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D ro b n e  o g ło sz e n ia  
za  s ło w o  10  g roszy .

O głoszenia ha dlo- 
we w edług ob liczeń

P R A C Y !
W o ła n ie  to  s łyszy  się z ust se tek  

tysięcy  b e z ro b o tn y ch  na o b sza rze  R zeczy­
pospolitej, a na teren ie  T a rn o w a  z ust 
p ó ł to ra  tysiąca osób .

P raw ie  tysiąc  rodzin w śró d  nas  p rzy ­
m iera  i  g łodu . O jc o w ie  c h o d z ą  stroskan i 
b ezce lo w o  po  ulicach. Matki są  w  ro z p a ­
czy. Dzieci marnieją.

Tak ginie pokolenie , k tó re  hojn ie  sz a ­
fow a ło  krwią dla w olności Rzeczypospolite j. 
Tak  ginie m łodz ież  — nadzieja  Ojczyzny;

A  nie żądają  oni nic innego, tyłko — 
pracy!

Rząd, w ładze  miejskie, p o w in n y  o d ł o ­
żyć na bok  wszelkie d robnostk i ,  a obrny- 
śleć środki, jakby  dla b e z ro b o tn y ch  znaleźć 
p racę. Rząd, w ła d z e  miejskie pow in n y  
zarządzić  wszelkie jak najdalej idące o- 
szczędnośc i  i wziąć ich do  robo ty .

P o m o c  b e z ro b o tn y m  nie z d o ła  ob jąć  
w szystkich. W ielu  jest zresztą , jak zaw sze  
i w szędzie  —  takich, k tórzy  korzysta ją  z 
pom ocy  miejskiej lub to w a rz y s tw  d o b r o ­
czynnych, b o  umieli za tem  pochodzić , 
podczas  g d y  inni bardziej p o trzebu jący  — 
dobić się nie m ogą. P raca  u su n ę ła b y  te 
n iew łaściw ości.

P o d o b n o  g łow ią  się nad  tem , jakąby 
Znaleźć p racę  dla b e z ro b o tn y ch  i s łychać  
różne  projekty. C ó ż  z nich, jeśli ich nikt 
nap rzód  nie posu w a . Przec ież  nie r o b o tn i ­
cy m ają  je p rzep row adzać , ale ci, co  rządzą  
miastami. W  tym  celu p o s ta w io n o  ich na 
tak odpow iedz ia lnych  s tanow iskach  i w  tym  
celu są  tak  h o n o ro w o  w ynagradzan i.

M ó w io n o  latem  w  T arnow ie  o b u d o ­
wie rzeźni, o  b u d o w ie  d o m ó w  robo tn iczych , 
o kanalizacji, o  b e to n o w a n ie  w  dalszym  
ciągu b rze g ó w  W ą toku . C z e m u  żaden  z 
tych p lanów  nie jes t  zdo lny  p rzyoblekać  
się dziś —  w  okresie b e z ro b o c ia — w  szaty  
rzeczyw istości?  C zem u  tych p lan ó w  nikt 
dalej nie pop iera?  C zy żb y  nie da ło  się 
już nic zrobić?

O s ta tn ie  w iadom ośc i  d o n o s z ą  o  p rzy ­
znaniu k redy tu  rz ą d o w e g o  na pod jęc ie  r o ­
b ó t  d ro g o w y c h  w  K rakow ie. C zy żb y  na 
ten cel nie m ó g ł  i T a rn ó w  uzyskać  jakich 
sum ? Przec ież  ta rnow sk ie  drogi i ulice 
są w  bardziej op łakanym  stanie , niż kra­
kowskie.

N ie d łu g o  już, jeszcze cztery, lub  pięć 
tygodni, a będzie  po  zimie. W szelk ie  
ro b o ty  będzie  m o żn a  w k ró tce  zacząć. C zas  
w ięc już zab iegać  m iastu  o w czesne  ro z p o ­
częcie ro b ó t  publicznych . T o  najw ażniejszy 
dziś obow iązek .

C o  n a d to ?

B ezrobo tn i  żądają  pracy. Ale my
bylibyśm y bez m iłosierdzia, gdy b y śm y  dziś 
obo ję tn ie  przyglądali się ich oczekiwaniu, 
gdybyśm y  im nie szli z pom ocą.

K om ite t  ra tunkow y  dla bez ro b o tn y ch  
p rzy  C hrześcijańsk ich  Zw iązkach  z a w o d o ­
w ych  sp ieszy  z p o m o cą  s to so w n ie  do  p o ­
s iadanych  f u n d u s z ó w , rozdzielając co  p e ­
wien czas najkonieczniejsze a rtykuły  ży­
w nośc iow e . C z ę s to ść  w ydaw an ia  zależy 
o d  ofiarnej ręki w spó łb rac i .  D o  serc
w spó łb rac i  zwróci się K om ite t  w  najbliż­
szym  tygodn iu , aby  choć  najm niejszym  
datkiem  poparli tę  z bożną  akcję, D nia  
2 lu tego  we w torek , św ię to  M. B. G ro m n ic z ­
nej, 5 lu tego  w piątek  i 7 i -Jego  w  niedzielę 
o d b ę d ą  się zbiórki na  ten  cel.

K om ite t  zw raca ł  się już n ie jednokro tn ie  
w  tej sp raw ie  do  o g ó łu  T arnow ian  i zaw sze  
znalaz ł  oddźw ięk  w  sercach  chrześcijańskich. 
O becn ie ,  gdy  b e z ro b o c ie  szczegó ln ie  d o ­
kucza —  należy  się spodziew ać , że nikt 
nie o d m ó w i sk rom nej ofiary. M am y  n a w e t  
nadzieję, że datki hojniej popłyną, gdyż  
akcja ta  znalaz ła  już  uznan ie  i z rozum ien ie  
w  ca łym  spo łeczeńs tw ie .

N ie  m ożem y czekać, aż m iasto  czy 
rząd  -da p racę  bez ro b o tn y m , lecz m usim y 
im pom óc. G ł ó d  nie czeka.

Przykład godny naśladowania.
P .  B r a c h o w a ,  żona  ta rn o w sk ieg o  

p rze m y s ło w ca  i kupca  zg łos iła  się d o  K o ­
m itetu  ra tu n k o w e g o  dla bez ro b o tn y ch  z 
p ropozyc ją  przyjęcia ośm io ro  dzieci z rodzin 
b e z ro b o tn y ch  na w yżyw ienie  codz jgnne  tj. 
obdzie len ie  ich śniadaniem , ob iadem  i Kolacją.

P ropozyc ję  p rzy ję to  z radośc ią  i p o ­
dz iękow aniem . C ó ż  bow iem  w ażniejszego, 
jak zd row ie  m ło d e g o  pokolenia.

W i t a m y  n a s t ę p c ó w !

W ieść  o  tem  w zo ro w em  przykładzie  
ofiarności obyw atelskiej rozesz ła  się już  
w śró d  sfer in te ligen tnych  i zam ożnie jszych  
i w zb u d z iła  g o to w o ś ć  przyjścia w  ten  s p o ­
só b  z p o m o c ą  dzieciom, a p o ś re d n io  i o jcom  
rodzin  b e z ro b o tn y ch .

W  tej też  sp raw ie  odbędz ie  się szersze  
zebran ie  w  poniedziałek , dn ia  l lu tego  
w  sali D yrekcji  K asy  O sz c z ęd n o śc i  o  g. 5 
po  po łudn iu ,  na  k tó re  K om ite t  ra tu n k o w y  
dla b e z ro b o tn y c h  m. T a rn o w a  —  za in te re ­
s o w a n ą  P. T. Inteligencję i M ieszczańs tw o  
najuprzejm iej zaprasza.

I N N A  P O M O C , '
Zrozumienie ciężkiego, wprost rozpaczliwe­

go położenia bezrobotnych roztacza szerokie 
kręgi i budzi chęć niesienia pomocy w wszel­
ki możliwy sposób. Dowedem tego są różne 
propozycje osób szlachetnych celem powiększe­
nia funduszów Komitetu ratunkowego. D ow o­
dem jest choćby list (szkoda że anonimowy), 
który tu przytaczamy:

SZANOWNA REDAKCJO.
Z powodu ogólnej biedy niewątpliwie nie­

jeden biedak w Tarnowie nie ma czem sie okryć, 
a dzieciarnia leży w łóżkach, gdyż nie ma cie­
płej odzieży.

Wiele jest rodzin, które nie mają czem po­
wijać noworodków — a zwykle najwięcej dzieei 
przychodzi na świat tam, gdzie bieda zagląda 
dtewiami i oknami.

Bezwątpienia w każdym trochę zamożniej­
szym domu znajdzie się przynajmniej dla dzie­
ci i noworodków wiele bielizny i odzienia. Nie­
jedna matka chętnie odda bezużytecznie leżące 
w komodzie lub w koszu na strychu, niepo-. 
trzebne już może szmatki.

Proponuję zatem, aby Szan. Redakcja zw ró­
ciła się z odpowiednim apelem do tut. ofiarne­
go P. T. Społeczeństwa, aby w REDAKCJI 
składano wszystko, co tylko w domu zawadza, 
lub bezużytecznie leży po komodach lub ko­
szach t. j. bieliznę wszelkiego rodzaju, ubrania 
i ubranka tak męskie, jak i damskie, oraz dzie­
cinne, trzewiki zniszczone, a nadające się jeszcze 
do naprawy, pończoszki niemodne z "powodu 
niewielkich dziurek, czapeczki dziecinne, kape­
lusze i. t. p.

Aby zachęcić do darów, należałóby ogła­
szać listę ofiarodawców co tydzień.

Zebrane rzeczy należałoby rozdać (bez pro­
tekcji) naprawdę najbiedniejszym po poprze- 
dnietn sprawdzeniu przez ludzi zaufanych, czy 
w innern miejscu nie ma jeszcze większej nędzy.

(Dary amerykańskie dostawali n. p ." tacy, 
którzy mogli sobie na kupno pozwolić ale czę­
sto Komitet kierował się innymi względami).

Ponieważ nie wiem, czy Szan. Redakja ze­
chce proponowaną akcję przedsięwziąć, więc 
czekał będę na odpowiedni apel do niedzieli, 
gdyż sam chętnie pospieszę ze skromnymi da­
rami.

W Redakcji należałoby w takim razie za­
prowadzić kwitarjusz, gdzie przez kalkę, opisa- 
noby przedmiot, aby nie było nadużyć.

Stały Czytelnik,
O d  R e d a  k c j i .

Szlachetnemu „Stałemu czytelnikowi* dzięku­
jem y serdecznie \a podniesienie tak ważnej sprawy.

Propoiycję podejmujemy i wołamy: Skła­
dajcie odzież dla dzieci i  starszych braci, cierpią­
cych niewinnie z powodu ogólnego zastoju gospo­
darczego, ponos\ących na swych barkach w p ier­
wszym rzędzie skutki minionej wojny. Wobec 
dro{yzny odzieży * obuwia — pomoc tego ro- 
d\aju będzie niezmiernie skuteczną.

Redakcja przyjm uje d a ty  w dnie powszednie 
od godziny 4-tej do 6-tej po południu, za pokwi­
towaniem. Ofiarodawców będziemy ogłaszać w 
naszym piśmie.
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MIGA W KI.
Mroźny wiatr styczniowy grał na swej har 

fie jakąś dziką, szatańską pieśń — pieśń mar­
twoty i zagłady  Miotał płatami śniegu w tw a­
rze śmiałków, którzy odważyli się opuścić pro­
gi swych domostw.

Na ulicy ruch ustał prawie zupełnie — tu 
i ówdzie spóźniony jakiś przechodzeń spieszył 
pustemi ulicami miasta, by, jaknajprędzej znaleść 
ciche i ciepłe schronienie na łonie rodziny.

Bo też zima tegoroczna przybyła do nas 
z całą potęgą lodowego majestatu, a siostra jej 
zawieja wraz ze swym bratem wichrem czynili 
orgje prawdziwe.

W jasno oświetlonej sali balowej wre ży­
cie; muzyka, śmiechy, zapach perfum, przepię­
kna wystawa najnowszej mody, jedwabie, tiule, 
woale, brylanty i złoto na delikatnych rączkach 
i szyjach rozmarzonych pań  Panowie w ele­
ganckich frakach i lakierach ! Tryska szam ­
pan — garsoni podają na srebnych półmiskach
najprzedniejsze potrawy do stołu  Nikt się
tu z pieniądzmi nie liczy, bowiem jak lekko przy­
płynęły, tak lekko odpływają t

W niskiej chatynce poza miastem, przy 
mdłem świetle lampki naftowej, leży na bru­
dnym tapczanie kobieta, chuda i wynędzniała, 
a obok niej wciśnięte w kąt dwie dziewczynki 
małe — szlochają z cicha......

Szlochają .. bowiem od rana nic oprócz cie­
płej wody w ustach nie miały...

Minęły już trzy miesiące od tej chwili, kie­
dy ich ojca dotknęła straszna ręka w szechm o­
cnej redukcji, a który po kilku tygodniach zna­
lazł się w domu obłąkanych, ze zgryzoty, — ze 
zmartwienia, jakie go ogarnęło na widok nędzy 
okrutnej, która się do jego skromnego i ciche­
go domku zakradała.

Żona jego ciężko chora leży na chorobę 
płuc — zapalenie.......

Trzeci krwotok przecina jej pasmo żywota 
pełnego łez i smutku. A małe dziatki pozosta­
ły same na świecie — same w obliczu straszne­
go głodu i zimna!

O biedne sieroty! Czyliż już niema na zie­
mi takiej litosnej duszy, któraby was do siebie 
przygarnęła?

Po pogrzebie matki obie sierotki pod opie­
ką sędziwego kapłana N. opuściły to miejsce 
nędzy i łez, udając się do zakładu w ychow aw ­
czego dla dziewcząt, gdzie je opieką rodziciel­
ską otoczono......

Serca pęka, gdy się podobne rzeczy dzieją 
tuż pod okiem rozbawionych powojennych ma­
gnatów, którzy na wszystko mają, lecz na tych 
co z głodu giną, niema jednego grosza — nie­
ma litości!

Nie będzie nam Bóg błogosławił, jeżeli 
dalej w tym stanie trwać będziemy, bo z hula­
nek i rozkoszy nie zbudujemy sobie jasnej przy­
szłości arii błogosławieństwa Bożego. ‘7^. R.

dzisiejszego społeczeństwa
Leibnitz, wielki filozof niemiecki pow ie­

dział : „Dajcie mi w ręce wychowanie ludęktści, 
a przemienię świat."

Wielkie słow a! Nie brak i u .nas  w Pol­
sce ludzi, którzy świadomi są owoców wycho­
wania. Zawsze z a ś , o ile mówi się dużo o 
złem, które zalało wszystkie narody po wojnie, 
dodaje się zwyczajnie zdanie, iż lepsze stosun­
ki nastąpią wówczas, gdy młode pokolenia w ej­
dą w życie społeczne. Szczególniej u nas po­
kłada się w nowem pokoleniu dużo nadziei. 
Słusznie! Bo ci, na których nie wywarła śladu 
niewola, którzy uniknęli prześladowań wojny, 
ci zapewne zdolniejsi będą duchem i czynem 
wznieść się ponad chmury, które dziś słońce 
szczęśliwości społecznego i narodowego życia 
przysłaniają w postaci tych rozlicznych wykole­
jeń charakterów, zboczeń moralnych, zalewem 
nędzy i złego w codziennem życiu. Co do te ­
go niema dwóch zdań. Ale zapominamy nie 

tety o tej jednej wielkiej prawdzie, że z próż­
nego nikt ttie naleje, że, abyśmy się mogli spo 
dziewać wielkich czynów od tych, którzy po 
nas przyjść mają, trzeba ich na to przygotować, 
dać im zdolność stwarzania tych, niebios sięga­
jących, dzieł. Trzeba strzec ich pilnie, przed tą 
zarazą, która dzisiejsze społeczeństwo kazi, a 
natomiast rozbudzać i zaprawiać ich do tego, 
czego nam dzisiaj brak, słowem trzeba ich wy 
chować.

Jakże jest u nas pod tym względem ?
Ot — krótko załatwimy się z tą sprawą.
Szkoły — powiadamy — są na to, aby wycho 

wywać — nas zaś nic ta sprawa nie obchodzi.
Tu właśnie leży punkt ciężkości naszego 

narodowego błędu i jeżeli go nie odgadniemy 
wcześniej i nie zmienimy kierunku, zawiedzione 
nasze nadzieje, co do przyszłości.

Szkoły coraz więcej posuwają się na wy­
żyny zadań i celów narodowych , społecznych, 
obywatelskich i patrjotycznych i wychowują 
młodzież wzorowo. Ale to zamało ! Młodzież 
część swej młodości spędza w szkole, a resztę 
w-'ród nas. Młodzież żyje w społeczeństwie, 
wśród tych wszystkich warunków, jakie my 
stwarzamy, ona patrzy na nas, tern się karmi, 
co my jej dajemy, jej dusze przybierają kształty 
naszych dusz, wady nasze stają się jej wadami 
— a zaiety nasze — jej zaletami. Na co się tu 
więc zda najsilniejsze przekonani#, że kraj od ­
rodzi nowe pokolenie, jeżeli początek tego od 
rodzenia nie zapoczątkujemy my starsi, którzy 
jesteśmy wzorem życia dla pokoleń, już dzisiaj, 
już w tej chwili, aby młodzież istotnie od nas 
to przyjęła i na tym gruncie siała dalsze zdro­
we ziarno. Z am ało jest, a b y  tylko w szk o ­
le  m łod zież  w ych ow yw ała  się w  cnotach

1 1 1 ,  m m
(Legenda)

Była noc. Jasna, gwieździsta, mroźna noc. 
W śród lasu wije się białe pasemko drogi, 
połyskujące brylancikami śnieżnemi w świetle 
gwiazd, usianych na firmamencie. Po obu stro­
nach drożyny drzemią otulone migotliwym śnie­
giem świerki, sosny, jodły... Co chwilę porusza 
drzewami lekki wiaterek, strzepując z nich kiście 
śniegu. Wówczas budzą się drzewa i z cicha 
między sobą szeptają. Szept potęguje się w gwar, 
który znów stopniowo cichnie i znów zapano- 
wuje milczenie. O czem ci mieszkańcy tesu 
mogą gwarzyć...? Chyba o bliskiej wiośnie, o 
radosnem ocknieniu się z zimowego snu...

G łucha cisza. Gdzieś tam zachrzęści nadłama 
na gałąź; zresztą cisza. Z za chmurki wydostała 
się pyzata twarz miesiąca, zdziwiona uroczystym 
nastrojem lasu.

Wtem jak gdyby księżyc i gwiazdy skupiły 
swoje promienie i rzućiły je na drożynę... Droga 
poczyna jaśnieć, siła światła staje się olśniewa­

jącą, przechodzącą wytrzymałość zmroku. Na 
zakręcie wynurza się jakaś niewieścia, świetlana 
postać, z zapaloną świecą i bieży...

Bór zdziwiony tern nadzwyczajnem zjawis­
kiem poruszył się, posypał kiściami śniegu 
i zastygł w ńiemem podziwie. Dokąd bieży 
Najświętsza Panienka w tę mroźną noc? szeptały 
zdumione świerki. Nie wiemyl odpowiedziały 
uroczyście jodły.

Była jednak istota ziemska, wierząca i oczeku­
jąca Najświętszej Panny.

Na polance leśnej, otulona sukienką śniegu 
stała samotnie chata węglarza, osłoniona rozło­
żystą koroną dębu. Dąb wyciągał nagie konary 
ku niebu, zdając się skarżyć na samotność -swoją 
i chatki. Przez wąskie okienko księżyc rzucał 
swe światło w głąb jedynej izby mieszkalnej.

Na ławie widać mroczne dwa kontury, siedzą­
cych z głowami, opuszczonerrii ku ziemi. Wy­
dawało się, że śpią. Czyżby spali w takiej 
pozycji?

— Franku czuwasz, zapytała młoda kobieta?
Ocknął się chłop, podniósł głowę, trafiając

nią w smugę światła księżycowego. Twarz 
może 35 letnia, lecz poorane czoło świadczyło 
wymowne, że nie stąpał po różach przez życie.

— Zdrzemłem się trochę. Matuś jakoś lepiej 
śpią. Może Bóg da, że się wnet z choróbstwa 
pódźwigną.

— Żebyś to w szczęśliwą godziną wypowie­
dział, ale matuś mówiła, że wie, że jeszcze dziś 
nas opuści.

W kącie izby na ledwo widocznem łóżku 
coś się poruszyło.

— Cicho Maryś, mataś się przebudzili, nic 
nie mów, może jeszcze usną.

— Maryś, Franku śpicie? Chodźcie do mnie. 
Podajcie mi wody... Franuś zaświeć lampę. 
Co ty płaczesz Maryś? Widzisz ja się cieszę... 
Jutro Grómniczhej..; Chodźcie tu..; Była u mnie 
Matka Boska. Pójdę dziś razem z Nią do 
nieba. Chciałam się z wami pożegnać.

obywatelskich, patrjotycznych i re lig ijnych , 
ona mtisi się wychowywać moralnie i re­
ligijnie, nietylko teoretycznie, ale p rz e d e -  ; 
wszystkiem d ra g ą  p rz y k ła d ó w  w życiu, 
poza szkołą , w d o m u , w śró d  o to c z e n ia , czy 
to w mieście czy na wsi, w każdej o k o licz ­
ności życia.

C zy  wychowanie u nas tak p o stęp u je?  — i 
zobaczym y!

je st zapowiedziany występ publiczny pąn- I 
ktualnie na godzinę 8. Przychodzę o 7 30 j 
i czekam. W  chw ili, gdy jest godzina S, na I 
sali zaledwie kilka osób, wobec czego do roz­
poczęcia programu daleko. W  kwadrans po 8 j 
zaczynają się schodzie poważni obywatele, wy- i 
chow aw cy, nawet profesorowie, rodzice z mlo 
dzieżą, tak, że przeszło w pół godziny od za­
powiedzianego czasu rozpoczyna się występ.

Jadę pociągiem. W óz, w którym siedzę, ; 
opatrzony jest tabliczką : »Dla niepalących**, j
Tym czasem , kłęby dymu przepełniają przedziały | 
mimo uwag i próśb jednej z pań, które jechały j 
tymże wozem.

Na ulicy w ielka tablica z napisem: „ iś ć  i 
prawą stroną**. C zy  to kto przestrzega? Kto- j 
by ta zw racał uwagę na takie i tym podobne ! 
drobnostki; postępuje się jak komu lepiej. A na 
to w szystko patrzy m łodzież, tern przesiąka, j 
to wchodzi w jej krew i potem dziw im y się, 
jak ktoś mógł nie wykonać tego lub owego i 
rozporządzenia w ładzy, jak można nie wykony- | 
wać ustaw, jak można kraść, mordować, do- I 
puszczać się wszelkich zb ro d n i, jak można nie ! 
mieć sumienia i poczucia ludzkości. A tym cza­
sem można, można w łaśnie dlatego, że codzien­
ne, szare obowiązki i przepisy lekceważy się, j 
nie pamiętając, że one właśnie, dlatego są w a­
żne, że małe, że codzienne, że ustawiczne, gdyż I 
one to budują wartość moralną człow ieka, one 
wyrabiają charaktery i one - małe przygotow ują 
do w ielkich czynów , dobrych, o ile te m ałe, 
były dobre, złych , jeżeli małe były złe ! D o­
póki o tein nie zaczniemy pamiętać, i tą zasadą J 
kierować się w  życiu , napróżno oczekujem y I 
w ielkiej p rzy sz ło śc i! Napróżno ojcze, matko, 
w ych o w aw co , napróżno nauczycielu ogniem 
m ówisz do dzieci i rozczulasz ich do łez, na­
próżno budzisz w ich sercach zapały i posta­
nowienia jak najwzniośle jsze, jeżeli jeden twói 
przykład zły — w yw raca w szystko ; górze j — 
on rujnuje na zawsze młode dusze i charaktery, 
bo młodzież nigdy twym  słowom  w ierzyć nie 
będzie, jeżeli twoje słowo nie będzie zgodne 
z czynem ! Napróżno rodzice żądacie od szko j 
ły , aby wam dzieci dobrze w ychow ała, jeżeli 
codziennem1 przykładami zadajecie kłam w y s ił­
kom i pracy szkoinej i dzieci psu jecie! Poco i 
m ówim y w szyscy , że młodzież dziś za mało j 
objawia życia, za mało ma polotu, za mało czyn- i 
n a , wprost, że za mało zdaje sobie sprawy i 
z ważności dziejowej chw ili, w której żyje, gdy I 
na każdym kroku karmimy ją zepsutemi oby- !
nai w  'iiiMMiiiw iii wiiwii mm >11111111— aiiiiiiiwiiiwi

— Matuś co wy mówicie? Takaście wesoła 
a myślicie o śmierci. Jeszcze niejeden rok prze 
pędzimy ze sobą.

— Daj spokój Franuś. Myślisz, że się śmiercią 
martwię? Pójdźcie... chcę wam pobłogosławić. 
Dałam ci córkę Franuś niebogatą, lecz dobrą 
żonę i matkę. Nie dziękuj. Dobreście dzieci 
były. Niech wam Bóg błogosławi. Słabo mi... 
Podajcie mi gromnicę. Kupiliście?

— Nie matuś, bo ty jeszcze żyć będziesz. 
Umyślnie nie kupywałem, żeby ci nie wspomi­
nać o śmierci.

— Bez gromnicy... — Panienko najświętsza! 
Módlcie się dzieci...

Na dworze uczyniło się jasno, coraz jaśniej. 
Przez okienko wpadło pasmo światła i za­

lało całą izbę. Twarz staruszki zajaśniała nad­
ziemskim szczęściem. Podniosła się z poduszek 
a usta szeptały:... Panienko Gromniczna-. Przy­
szłaś... Wierzyłam, że nie umrę bez gromnicy. 

Izbę zalał znów mrok.
— Coście mówili matuś, czyście mieli sen? 

Twarz staruszki odzyskała swój zwykły
wyraz, a usta wyrzekły:

— Najświętsza Panienka była u mnie z gromni­
cą... i z cichem westchnieniem przeniosła się do 
Niepokalanej Gromnicznej.

W chacie słychać było łkanie.
Księżyc schował się za chmurę.
Stary dąb, szeptał coś da siebie ździwiony. 
A bór gwarzył o Grtorńnicznem Zjawisku. 

;• n tc  f  r. a r  ifc; - nrr, f'
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czajami, nędzą moralną. Wszędzie, gdzie się 
obrócić, co się widzi i słyszy ? Brud i podłość! 
I czyja to wina? Czyjimże ona jest kwiatem 
i owocem ?

Mamy odrodzić naród przez młodzież, a 
więc musimy przez wychowanie przygotować 
ją samą do życia. Lecz przygotować do życia 
może tylko życie i to od najwcześniejszych 
dni. A zatem na pierwszem miejscu trzeba p o ­
stawić wychowanie życiowe p .za  szkołą, przez 
dom, otoczenie , ; przez wszystkich, a potem na 
drugiem wychowanie przez szko łę!

Tego nie można odkładać na jutro, to mu­
si się zacząć dziś, w tej chwili ! Sami musimy 
się łamać, sami siebie pilnować, całe społeczeń­
stwo musi się zdobyć na wielki przykład życia 
dla m łodego społeczeństwa. Wszyscy, którzy 
stoją na świeczniku i pod świecznikiem muszą, 
zacząć już, aby to ju tro  b y ło  inne i aby p o  
jutrze nas nie przeklęło, żeśmy nie odpow ie­
dzieli żądaniu chwili ! F il.

ni Ktt nttt ba m
Pam iętacie ostatn i mftz afisz przedwyborczy, k tó ­

ry  ty le  sprzeciwów w yw ołał u agitatorów  socjalistycz 
nych, tyle niezadowolenia u żydów?

Dziś rozum iem y powód tych oburzeń. Powodem  
było to, że odkryliśm y przedwcześnie plany, że p rze­
w idzieliśmy praw dę. A nic tak nie gniew a ludzi 
przew rotnych, jak  praw da.

Że żydzi chcą zaw ładnąć K asą Chorych wido- 
cznem się okazało zaraz na pierwszem posiedzeniu 
R ady  K asy  dnia 21 b . m. Mało im, że przy pomo- 
oy socjalistów  m ają zastępcę przewodniczącego R ady, 
mało, że weszli do Komisji w liczbie, ja k ą  socjali­
stom podyktow ali — oni przez usta del. K lugera 
żądają przyjęcia z pow rotem  lekarza dr, W eisa, bo, 
ja k  powiedział del. K ługer, pracownikom żydowskim 
sta ła się k rzyw da przez usunięcie tego  lekarza, mimo, 
że w K asie je s t  ty lu  jeszcze lekarzy  żydów, o wiele 
więcej, niż to przedstaw ia procent członków-żydów 
w K asie. Del. K luger dom aga się również ty lu  urzęd- 
ników -żydów  w Kasie, po usunięciu dzisiejszych P o ­
laków, jaki procent p rzedstaw iają żydzi w ogóle 
członków K asy . Na te  żądania del. K lugera nie 
o trzym ał on żadnej, ze strony  socjalistów, przeciwnej 
odpowiedzi. K to  milczy, ten  się widocznie zgadza— 
tw ierdzi znsna m aksym a. Co więcej: Na uczynioną
uw agę del. S tarzyka, że nie rozumie krzyw dy p ra ­
cowników żydowskich, gdy  ty lu  obecnie je s t  w K asie 
żydów -lekarzy—-oburzył się w odpowiedzi del. Szum­
ski, posługując się frazesam i wiecowymi: szowinizm, 
nacjonalizm, którego ty le  znalazł w um iarkowanem  
przem ówieniu del. S tarzyka — a którego nie chciał 
dojrzeć w przesadnem , zacietrzewionem  żądaniu del. 
K lugera. E nergiczna i rzeczowa odpowiedź w tej 
spraw ie K om isarza K asy  p . P ieczyraka, stępiła na 
razie gw ałtow ne ap e ty ty  żydowskie.

Na razie — bo ograniczono się ty lko do prze­
mówień. W niosków  nie staw iano. Je ś lib y  jednak  
te j treści by ły  w arunki umowy żydowsko-socjali- 
stycznej w iększości w R adzie K asy, to społeczeń­
stwo tarnow skie, to robotnicy  ubezpieczeni i praco­
daw cy będą  musieli staczać bój o stan  polskiego po­
siadania w K asie Chorych w Tarnowie.

W  większości, ja k a  się w yłoniła, biorą udział 
Wszyscy żydzi, z w yjątkiem  del. S ilbigera i L eiba, 
k tó rzy  w głosowaniu oddaw ali k a rtk i czyste. A więc 
niema tych znanych z opowiadań Polaków, mojże- 
szowego wryznania, niem a tych rzemieślników, co to 
podobno w cechach i Izb ie rękodzielniczej idą zgodnie 
* Polakam i, niem a tych kupców żydów, coby chcieli 
Ostąpić słusznym  żądaniom polskim . A je s t natom iast 
jeden  zw arty  obóz żydow ski, pragnący wszystko dla 
siebie zagarnąć i szukający sprzym ierzeńca w k aż­
dym, k toby  im szedł na rękę, w tym  w ypadku, na 
W en ie  K asy  C horych, z socjalistam i. To je s t  jasne. 
Z łudzeń co do żydów  nie mamy, patrząc na stano­
wisko, jakie żydzi zajm ują w zględem  Polski odrodzonej.

Ale m ieliśm y złudzenie, że podobnie jak  na te ­
renie Sejmu, socjaliści pójdą z nami. Że znajdą tyle 
zrozumjeniał £e co innego je s t  ag itacja wyborcza, 
gdzie każda p artja  chce ja k  najwięcej głosów zdo­
być dla siebie, a ce innego wspólny in teres polski. 
T a k  się nie Rtalo. Co gorsza, sztychem} system u bol­
szew ick iego  nie dopuszczono do komisji rew izyjnej 
ł rpziemczej tak  poważnej naszej jednolite j m niej­
szości, wobec połatanej hańbiącem i umowami w iększo­
ści żydów różnych p artji i socjalistów . To je s t  fak t 
niebyw ały  w życiu zbiorowem, system  tak  nieparla­
mentarny, że tylko M ussolini m ógłby mu dać apro ­
batę. Jakże to? W ięc w Kom isji rozjemczej mogą 
być sądzone sprawy wyborców, którzy 16 delegatów

do R ady w ybrali bez praw a obrony ze strony  tej 
g rupy. To nie je s t rola mniejszości. To je s t b ru ta l­
ny sposób w ykazania większości nad przeciwnikiem . 
A może nasi socjaliści n?zwą to także zwycięstwem. 
Tak — pyrrusow em . Czekajmy skutków .

Targow iczanie z mniejszością narodow ą rosyjską, 
k tó ra  zalała Polskę, odnieśli kiedyś również zw y­
cięstwo nad patrjotam i, nad K onsty tuc ją  3 m aja, ale 
skutki by ły  straszne dla narodu. Czy socjaliści nie 
obaw iają się podobnych zwycięstw? W  którem  p a ń ­
stw ie poza Bolszewją idzie lew ica tak  na rękę m niej­
szości żydow skiej, rozpanoszonej w m iastach i opły­
wającej we wszelkie dobra i prawa?

Cokolwiek działasz, patrz, jak i będzie koniec.

Po co jechali?
P rzed  dwoma tygodniam i w yjechała do Rosji 

sowieckiej delegacja posłów sejmowych. W  delegacji 
wzięli udział U kraińcy, B iałorusini, N iem cy, a z b y ­
łych W yzw oleniarzy posłowie: F idorkiew icz, Hellm an 
i B ryl, k tóry  im przewodził. Żydow scy posłowie, k tó­
rzy mieli zamiar również jechać z tą  w ycieczką co­
fnęli się w ostatniej chwili. Podróż ta  m iała mieć 
charak ter gospodarczy — a tym czasem ...

W edług  doniesień z M ińska L itew skiego, na po ­
w itanie posłów 7. Polski grało na dworcu kolejowym 
sześć o rk iestr sowieckich „m iędzynarodów kę11. P rz e ­
mawiał przedstaw iciel rządu sow ieckiego, oraz dele- 
g .c i  organizacyj sowieckich. W  odpowiedzi przem a­
wiał poseł B ry l, oświadczając, że na B iałoruś sow ie­
cką i W schód zwrócone są oczy chłopa i robo tn ika 
polskiego. (!!!).

D zienniki sowieckie zam ieszczają szereg w yw ia­
dów z uczestnikam i w ycieczki. W  w yw iadach ty c h  
posłowie podali szereg  skrajnie tendecyjnych  i wręcz 
kłam liwych inform acji. W prost bezw stydnie inform o­
w ał dzieDuikarzy sowieckich poseł F iderkiew icz. N a j­
w iększy w róg Polski gorzejby  nie przemawiał.

Dalej dzienniki podaja, iż przew odniczący tej 
w ycieczki, poseł B ryl, ma być odznaczony orderem  
„Czerwonego sz tandaru11, a inni uczestnicy w yciecz­
ki m ają otrzym ać również wysokie odznaczenia so- 
wieokie.

Za ten  b rak  godności należy się tym  posłom 
od całego narodu w zgarda i odrzucenie.

NA CZASI K
Lud wiejski znalazł się w tak cfężkiem po­

łożeniu finansowem, że mało który gospodarz 
może sobie pozwolić na prenumeratę gazety i 
z tego powodu nie zna najnowszych ustaw i 
rozporządzeń odnoszących się do rożnych ustaw 
o powszechnym obowiązku służby wojskowej 
przewidzianych ulg.

Wielu z powodu nieznajomości ustawy utra­
ciło w roku ubiegłym prawo reklamacji i tak 
n.p. wszyscy ci, którzy w roku zeszłym korzy­
stali z odroczenia służby wojskowej, a w myśl 
nowej ustawy nie prosili o dalsze odroczenie 
(reklamację) przed 20 czerw ca u.r. zostali su­
rowo ukarani.

W ładze Administracyjne trzymając się ściśle 
rozporządzenia wykonawczego, prośby wniesio­
ne w terminie spóźnionym odrzucały bez roz­
patrzenia a synowie którzy przez rok, a nawet 
przez dwa lata korzystali z odroczeń jako je­
dyni ży wiciele, zostali do wojska wcieleni. Wnie­
sione rekursa do W ojewództwa tylko w nad­
zwyczajnych wypatkach zostały uwzględnione.

Ten sam los spotkał i tych, którzy nie w no­
sili próśb reklamacyjnych, gdyż liczyli na to że 
może syn do wojska się nie uda.

Koncesjonowane Biuro Informacyjne dla 
Spraw W ojskowych w Tarnowie zaraz po wyj­
ściu nowej ustawy, wydało w roku ubiegłym 
odpowiednie pouczenia, które rozdawano g o s­
podarzom na targach, i jarmarkach, jak również 
pouczano artykułami w gazetach, lecz nie wszy­
scy temu wierzyli, inni znowu ogłoszeń tych 
nie czytali, lub je bagatelizowali.

Zwracam przeto uwagę wszystkim, że w myśl 
Ustawy o Powszechnym Obowiązku Służby 
Wojskowej art. 59 i w mysi rozporządzenia wy­
konawczego §  368, prośby reklamacyjne o odro­
czenie służby wojskowej wnosić należy na prze­
pisanych drukach w  te rm in ie  o d  15. lu te g o  b.r. 
do Starostw, gdyż prośby, te muszą być przed 
poboremgdokładnie zbadane, kobiety muszą być 
wezwane do zbadania do lekarza powiatowego,

co z powodu nawału pracy po Starostwach 
trwa zawsze dwa do 3-ch miesięcy.

Przepisane druki reklamacyjne są do nabycia 
po 50 gr. za sztukę w Konc. Biurze hiforma- 
cyjnem dla Spraw Wojskowych w Tarnowie, 
ul. Szpitalna 18. J e r \y  Turek.

Jeden  z niewielu.
Zgon żyda, p o lsk iego  patrjoty.

Jak donosi „Nowy Dziennik11, zmarł niedawno 
w W łocławku niejaki Feiwisz Kaliski, jeden z na j­
starszych żydowskich weteranów, którzy brali 
udział w powstaniu polskiem w roku 1864 
Zmarły 8 ó-Ietni powstaniec był bardzo popular­
ną postacią w mieście, szanowaną przez ludność 
żydowską "i polską. W czasie powstania został 
schwytany przez kozaków, a za niewydanie ro z ­
kazów dowódców polskich dyktator rosyjski 
Schwarc skazał go na ciężką karę cielesną, na 
skutek czego Kaliski chorował przez 6  tygodni 
Po ozdrowieuiu stanął przed sądem carskim 
i został skazany na trzy lata więzienia i zesłany 
do Pskowa. Po odsiedzeniu więzienia pow ró ­
cił do W łocławka.

Kaliski otrzymywał emeryturę od rządu pol­
skiego. W pogrzebie jego wzięła udział niemal 
cała ludność W łocławka, korpus oficerski, we­
terani i orkiestra wojskowa.

Co tydzień niesie.
Ze świata:

W ie lk ą  a f e r ę  fałszerstw a banknotów  fra n ­
cuskich zbada K om isja śledcza parlam entu w ęgier­
skiego. W  stan  oskarżenia postaw ionych je st dotąd  
25 osób, z czego 21 przebyw a w areszcie śledczym .

C h in y  p r z e c iw  S o w ie t o m . P ropa­
ganda bolszewicka w Chinach, na k tó rą  R osja nie 
szczędziła trudów  i kosztów zwróciła się nagle prze­
ciw sowietom. Stosownie do tajnego układu toczy­
ły  się między Bolszewją a gen. Tang-Tso-Linem  
rokow ania w praw ie przewozu w ojsk chińskich koleją 
m andżurską. Poniew aż Chińczycy nie byli skłonni 
do ustępstw  zby t w ygórow anym  żądaniom bolszew i­
ków więc do porozumienia nie doszło. Rosja rozpoczęła 
kroki wojenne dla postrachu. K om unikacją kolejowa 
m iędzy S yberją a Chinami została przerw ana. W  odpo - 
wiedzi gen. T sang Tso-L iu  zaaresztow ał sow ieckiego 
dyrek to ra  kolei wschodnio chińskiej a zamianował 
dyrektorem  pewnego inżyniera Rosjanina, w roga so­
wietów. W  m iastach chińskich odbyw ają się d e ­
m onstracje przeciw  Bolszewji

B elg isa . Zm arł w  B rukseli K a rd y n a ł-a rc y ­
biskup Józef M ercier, w ielki uczony i filozof katolicki 
i w ielki patrjo ta  belgijski, k tó ry  w czasie okupacji 
niem ieckiej, trw ająoej 50 m iesięcy nieustraszenie 
sta ł na stanow isku i by ł duszą belgijsk iego narodu, 
w spierającego się po m ęczeńsku i po bohatersku 
przem ocy niemieckiej i wszelkiemu gwałtowi.

W  czasie w ojny bolszewickiej w r. 1920 6- 
głosił gorący lis t pasterski z zarządzeniem  m odlitw  
za Polskę i sk ładek na rzecz siero t wojennych. 
W  hołdzie dla jego cnót i zasług odznaczył go rząd 
polski w roku 1921. orderem  O rła Białego.

W e F r a n c j i  je s t 310 ty s ięcy  P O L A K Ó W , 
z czego w samypi P aryżu  33 tysiące a więc praw ie 
praw ie dwa razy ty le  co w Tarnow ie. W ięcej niż 
Polaków jest we F ra rc ji  W łochów , bo 800  tys.

Z Polski:
Z a b ie g i  r z ą d u  szły dotąd  w kierunku 

w ynalezienia pozycji, k tó reby  można było jeszcz e 
skreślić z budżetu. Tymczasem ostatnie posiedzenie 
R ad y  M inistrów  zmuszone było ustalić budżet o 
100 miljonów wyższy, niż by ł przewidziany, ze w zg lę­
du na daną urzędnikom  obietnicę przyw rócenia 
norm alnych poborów z dniem 1 kw ietnia b  r. 
W  najbliższych więc dniach w płynie pod obrady  
sejmu budżet państw ow y w wysokości 1 m iljarda 
6 0 0  tysięcy  złotych. W  budżecie ośw iaty nastąpiła 
redukcja 10 procentow a tj. okr. 30  miljonów.

A m e r y k a ń s c y  p r z e d s t a w i c i e l e
B ankers-T rustu  w yjechali już  z W arszaw y. P rzed 
w yjazdem  odbyli konferencję i  prezesem  B anku 
Polskiego K arp ih sk im i dyrektorem  naczelnym  Miecz­
kowskim. Żadnego w yw iadu prasie nie udzielili. 
Zebrane szczegóły o stanie finansowym  Polski p rzed -
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staw ią w A m eryce i po naradzie prześlą propozycje 
udzielenia pożyczki.

S p r a w a  p o w r o t u  m a r s z a ł k a  P ił-  < 
s u d s k i e g o  do arm ji w raca wciąż w naradach  
i rozmowach dyplom atycznych. P raw ica je s t tem a 
przeciwna, lewica chciałaby go w idzieć szefem sztabu 
generalnego, partje  środka proponują objęcie przez 
P iłsudskiego przewocnictwa w Radzie wojennej.

W y b u c h  w  f a b r y c e  a m u n ic j i .  W  je ­
dnym  z oddziałów państw owej fabryki am unicji 
„G ran a t11 nastąp ił 22 b. m. około godziny 12-tej 
w południe w ybuch, spowodowany krótkiem  spięciem.

Od palącego się przewodu elektrycznego, zapa­
lił się na stołach leżący proch, a następnie zapalniki 
do granatów . W  jednej chwili sala, w  której p ra ­
cowało 300  robotnic stanęła w płomieniach. Objęły 
one po chw ili również w szystkie pracownie.

N astąpiły  tragiczne sceny: część obłąkanych z 
przerażenia kob ie t biegało  po sali, inne w yskakiw ały  
z okien pierwszego p ię tra . Ogółem uległo ciężkim 
oparzeniom, oraz połam aniu rąk  i nóg 36 osób.

P ożar zdołano w krótce ugasić.

W Ł u k o w ie  na Podlasiu , z powodu roczni­
cy pow stania styczniowego, po nabożeństw ie w ko ­
ściele poklasztornym  odbyła się U roczystość  
o d s ło n ię c ia  pom nika w o d za  p o w sta ń c ó w
na Podlasiu ks. S tanisław a Brzózki oraz p o w sta ń ­
ców , którzy w r. 1863 polegli za wolność Polski.

Z żvcta stowarzyszeń.«/
W niedzielę 17-go stycznia w „Ojczyźnie11 

zgromadził tradycyjny „Opłatek11 około 50 człon­
ków którzy miły wieczór urozmaicili sobie ko­
lędami, przemówieniami, deklamacjami i m ono­
logami. Stowarzyszenie po przebyciu kryzysu 
wojennego wraca do dawnej siły, bo młodzi 
P. P. Czeladnicy zrozumieli, gdzie mogą znaleść 
dla duszy i ciała godziwą rozrywkę w godzi­
nach wolnych od pracy i gromadnie się zapi­
sują. Do dyspozycji P. T. Członków jest bi­
lard, fortunka, szachy, dobre gazety i mała bi- 
bljoteka. Przy tej sposobności proszę P. T. 
Publiczność, życzliwą dla Stowarzyszeń oświa- 
towo-katolickich o ofiarowanie zbytecznych ksią­
żek dla bibljoteki „OJCZYZNY . 11

Prezes

K R O N IK A .
i n s p e k t o r a t  p r a c y ,  44. obwodu w T a r­

nowie został z powrotem  reaktyw ow any w domu p. 
M ikosia, przy  ul. K rakow skiej 1. 23. I I I .  p iętro . W e j­
ście z Przecznicy Chyszowskiej. D la stron  we śro­
dy i p ią tk i od godz. 11-stej do 1-szej.

Inspektorem  je s t p o d ary  już w naszym  piśm ie 
Inż. p. Em il W itoszyński.

W ykład prof. W ik to ra  D ody p. t. „B iografja 
lite ra tu ry  najnow szej11 Gz. I I .  odbędzie się w  n ie ­
dzielę, dnia 31. b . m. o godz. 11 przed południem 
w sali k ina T. S .L .  „M arzenie11 (Przecznica R óżana).

f f i ie s z c z ę ś ii tw y  w y p a d e k  z  b r o n ią .
W  sobotę dn ia 23 /1  1926 w pociągu idącym  z T ar­
now a do Szczucina, między stacjam i K likow a a Ł u ­
kowa, niejaki W ierciak, uczeń I I I -g o  roku semmar- 
jum  nauczycielskiego m ęskiego, manipulował tak  nie 
szczęśliwie rewolwerem , że ten  w ypalił raniąc n ie­
bezpiecznie K ozaka Tadeusza z Żabna, ucznia IV  
k lasy  I I  go gim nazjum . Kula trafiła nieszczęśliwego 
chłopca 5 mm powyżej serca, przeszła przez płuca, 
łopa tkę  i zatrzym ała się taż pod skórą. Nieszczę­
śliw y chłopak walczy ze śm iercią. F a ta ln y  ten w y­
padek powinien skłonić m iarodajne ęzynniki do za­
ostrzenia przepisów w spraw ie niedozwolonego no­
szenia broni. D yrekcja natychm iast W ierciaka usu­
nęła za szkoły. P rzy jęcie go z powrotem  zależne 
będzie od w yroku sądowego.

W łam anie. W  nocy z dnia 24 na 25 b. m. 
nieznani spraw cy dokonali w łam ania kasowego w b iu ­
rach sekcji u trzym ania kolei. N iew ielką jednak  
korzyść odnieśli, gdyż w kasie by ła  kw ota m inim al­
na. Dochodzenie w toku.

Umarzła. M ajka Tekla, służąca u M arji Iw a- 
niec w  Siemiechowie wyszła wieczorom dnia 20 b . m. 
z domu na obejście, a mając bardzo słaby  wzrok 
z powodu starości nie m ogła z powrotem  trafić i błą 
dząc po polach w odległości 200  kroków od domo 
stw a zm arzła na śmierć.

P ożar w  Św ierczk ow ie. D nia 20. b., m.
o godz. 10 wieczorem w ybuchł pożar u S tan isław a 
Staw arza w Świerczkowie. P ożar straw ił szopę i 
znajdujące się w niej siano i słomę, komórkę, w k tó ­
rej bvły  złożone w ęgle i dach domu. P ożar w y­
buchł — zdaje się — od niedopałki papierosa, rz u ­
conego nieostrożnie ręką ojca S taw arza, staruszka, 
nam iętnego palacza ty ton iu .

Z aginął p ies - wilczur, średuiej w ielkości, 
ciem no-szary , prawe ucho ucięte , ogon krótszy, niż 
u innych wilków, puszysty , g ru b y . W iadom ości 
należy skierow ać do E kspozytury  urzędu śledczego 
w Tarnowie.

Kilkunastu kom unistów  sktftych p rzep ro ­
wadzono nocą dnia 27 b. m. z aresztów  policyjnych 
do więzienia. W szyscy  oni byli członkami kom uni­
stycznej młodzieży żydowskiej w Tarnow ie. M iędzy 
nimi znajduje się też delegat R ady  K asy  chorych 
z lis ty  Nr. 4 M endel L ichtig . P ięknych  k an d y d a ­
tów  w ystaw ił Bund na swej liście.

P oduszki pow inny leżeć  w łóżku nie na 
ganku. T ak  uzasadniał badany  przez policję — Lu 
dw ik Bednarz, zam ieszkały przy ul. Lw owskiej, sta le  
od dłuższego czasu upraw ianą przez niego kradzież 
poduszek, wyw ieszanych na przew ietrzenie. Policja 
jednak  nie uznała jego  fachowości w spraw ianiu t a ­
kich porządków  w mieście i przekazała jego z d o l­
ności sądowi do uznania.

U darem niona kradzież. W  nocy, dnia 
28 b. m. o godz. 3 znalazł jeden  posterunkow y u 
w ylotu ul. Głowackiego 6 kur w worku, a drugi po­
sterunkow y dalej w tej samej ulicy 4 kury  i kogu - 
ta  również w w orku, porzucone przez spłoszonego 
złodzieja, który zb ieg ł. K ary  te  skradziono u p. J a ­
dwigi Łopuszańskiej, zamieszkałej przy ul. K rakow ­
skiej 71, 'której oddano skradzioną- własność.

U kradł i n d y k a  z wozu na B urku  niejaki S te ­
fan K rajew ski z Tarnow a ■ zaczął uciekać W łaśc i­
ciel indyka F ranciszek N ijak ze Szczepanowie począł 
ścigać złodzieja, k tó ry  w krótce indyka porzucił, ab y  
sobie nie u trudniać ucieczki i zbiegł, ale został po­
znany przez znajomą kobietę i ta  podała j«cr0 n a ­
zwisko posterunkow em u.

O szust. P rzestrzega się przed oszustem , zb ie­
rającym  składki na „K om itet rodzicielski dla b ie­
dnych uczniów I I I .  gim nazjum  w T arnow ie11. O so­
bnik  ten posługuje się sfałszowanemi legitym ejam i, 
wystawionem i rzekomo przez ten  K om itet. K rąży  
w Tarnow ie i okolicy. W  razie g d y b y  się gdzie z ja ­
wił, należy go przetrzym ać i zawiadom ić policję.

M ieszkańcy z u licy  Bartosza G łow ack ie­
g o  żalą się na brak  dostatecznego ośw ietlenia i to ­
pienie kaloszy w błocie, jak również na całkow ite 
zapomnienie o tej dzielnicy m iasta przez władze 
miejskie.

Rucłl ludności chrześcijańskiej w grudniu . 
Urodziło się w Tarnowie 23 chłopców, 23 dziewcząt, 
razem 46 dzieci, z tego 8 w szpitalu. Zm arło dzieci 
płci męskiej 3, płci żeńskiej 9, mężczyzn 12, kob ie t 
18, razem 42 osób, z czego w szpitalu  11. Ślubów 
zaw arto 9.

ĘrtligHacjs* d o  P e r u . K onsulat peru- 
w jański w W arszaw ie w yjaśnia, że zniesiono o g ra ­
niczenia im igracyjne w stosunku do w szystkich o b y ­
w ateli polskich bez różnicy wyznań i narodowości.

Jednakże od osób wyznań niechrześcijańskich, 
oraz od osób narodowości rosyjskiej, poza ogólnemi 
formalnościami, wym agane będzie policyjnie św iadec­
two prawom yślności i lojalności względem państw a 
polskiego. W  razie niedostateoznej pewności co do 
prawom yślności państw owej osoby, stara jącej się 
o wyjazd, konsulat peruw jański wizy nie udzieli. Nie 
życzą sobie nigdzie komunistów.

H U M O R.
M iędzy urzędnikam i.

Jeszcze je d n a  zniżka mojej lichej pensji, a 
zdechnę z głodu....

E  chyba nie wiesz, co dziś pogrzeb k o sz tu je ..

W chajderze.
Nauczyciel: Powiedz ty  mi, drogi Szmulku, ja k  

się powodziło żydom po w yjściu z Egiptu?
S\m ulek: Dziękuję, dobrze. Mój ta te  m ów i, że 

nam teraz w Polsce lepiej.
Nauczyciel: Dlaczego lepiej?
Szmulek: Proszę pana profesora, ja  tego n ie 

mogę zgadnąć, bo ja  jeszcze mały.

Adam Stępak, z Rzuchowy p. Tarnów, ur. 
w  r. 1900 unieważnia zgubioną k a rtę  zwolnienia, 
w ydauą przez P. K . U . Tarnów .

Jan H abel, z Zaw ady uszewskiej p. Brzesko, 
tir. 1893 unieważnia skradzioną książkę w ojskową.

C H Ł O P C A
z II lub III klasy szk ó ł  ś redn ich  przyjmie 

zaraz do  praktyki hand low e j  firma:

L U D W I K  S T E F A Ń S K I
M ag azy n  ga lan tery jny , T a rn ó w .

m

Skład przedmiotów religijnych

„ P O L O J f J A “
W łasność K atolickiego Stowarz. P racy  K obiet 
w Tarnow ie, P lac K azim ierza W ielkiego 1. 1.
poleca: dyplom y (k rakow sk ie  i m onachijskie) i m edale 
sodalicyjne, różańce, obrazki, m edaliki, f igu rk i, k s ią ­
żeczki do  m o d litw y , d ruki liturg iczne i wszelkie przed­
m ioty re lig ijne . Świece kościelne w każdej ilości 
i w ielkości, w oskow e i półw oskow e, zwykłe i deko­
racyjne, mszały, brew iarze, figurki i obrazy św T eresy .

ZAKŁAD KRAWIECKI

J. HAJDUKIEW1CZA
w Tarnowie ul. Urszulańska 3.

w ykonuje  wszelkie ro b o ty  w  zakres 
kraw iec tw a w ch o d z ą c e  po  cenach  

um iarkow anych .
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Hurtowna sprzedaż artykułów 
spożywczych, jak: mąki, kasz, 
oraz towarów kolonjalnych: du­
ży wybór kawy, herbaty i t. p.

W ła s n a  palarnia  kawy.

SKŁADNICA KÓŁEK ROLNICZYCH
Telefon 118. W T A R N O W I E  Telefon 118. 

S tow arzyszen ie  sp ó łd z ie lcz e  z  ogran iczoną odpow iedzia ln ością .

W I N A  M S Z A L N E !

------ -, ------------------------- «

DZIAŁ BŁAWATNY
poleca:

sukna, korty, szewioty na ubra­
nia, rewerendy, ciepłe pilta na 
zimę, rękawiczki, buciki i galan­

terię drobiazgową.

S P R Z E D A Ż  D R O B I A Z G O W A  W E  F I L  J A C H
O:------ ----- --------------------------------------------------------------------------------------------------------- ’ -...-r.. -■ . ■ . . .  ---■---.-.'■r-------------- -------------- l_ --- ,----------.fi

Nakładem W ydawnictwa „Naszego Głosu11. — Drukarnia Ludwika Styrny w Tarnowie.


